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niem  n a  tem at życia wiecznego, k tóre nie jest życiem obecnym, przedłużonym  
w nieskończoność, ale życiem doskonałym , jakościowo różnym  od obecnego.

A utor cytuje w  przedm ow ie zdanie, że kazanie jest tekstem  teologii. 
T rzeba powiedzieć iż F reis przeszedł przez ten  test z powodzeniem . Ta m ała 
książeczka może być bow iem  dzięki jej teologicznej w artości cenną insp i­
rac ją  dla kaznodziejstw a i osobistej m odlitw y związanej z rokiem  litu rg icz­
nym.

ks. S te fan  M oysa SJ, W arszawa

A drienne von SPEYE, Maria in der Erlösung, E insiedeln 1979, Johannes 
Verlag, s. 63.

Mało jest znana w Polsce postać A drienne v o n  S p e y r ,  naw róconej 
z p ro testan tyzm u m istyczki szw ajcarskiej, osoby zamężnej i lekark i, zm arłej 
w  roku 1967. Je j k ierow nikiem  duchowym  był H ans Urs v o n  B a l t h a s a r  
i jem u też przew ażnie dyktow ała swoje dzieła. Pozostało po niej około 60 
tom ów  pism  teologicznych i ascetycznych, dotąd  w dużej m ierze nie w yda­
nych. O dznaczają się one w edług zdania B a lthasara  w ielką głębią teologiczną 
i siłą rozum ow ania, a rys m ary jny  przenika całą duchowość A drienne. K siąż­
ka, pośw ięcona jest tru d n ej i delikatnej spraw ie udziału M atki Bożej w  odku­
pieniu.

Ja k  M atka Boża może być W spółodkupicielką bez um niejszenia jedy­
nego odkupienia dokonanego przez C hrystusa? A drienne s ta ra  się zbliżyć 
do te j ta jem nicy  przez dokładniejsze w yjaśnienie pojęć „odkupienie uprzed­
n ie” (Vorerlösung) i „w spółodkupienie” (M iterlösung). Co się tyczy tego 
pierwszego pojęcia au to rka stw ierdza, że M atka Boża została dana Synowi 
przez Ojca i Ducha Świętego jako już uprzednio odkupiona przez Jego krzyż. 
W ten  sposób Bóg jakby  ukazał C hrystusow i słuszność drogi krzyża. Jednakże 
daw niejsze niż odkupienie uprzednie jest w spółodkupienie. M aryja była już 
przy stw orzeniu pom yślana przez Boga jako W spółodkupicielką i m iała mieć 
udział w  krzyżu. Ten udział polegał na tym , iż w  Chrystusow ym  „tak”, w y­
pow iedzianym  na krzyżu, znajdow ało się też potw ierdzenie i przyjęcie krzy­
ża przez M aryję.

W ten  sposób cała książka krąży  około tych  dwóch ząsadniczych pojęć: 
odkupienie uprzednie i współodkupienie. A drienne zna dobrze granice, k tó ­
rej n ie  można przekroczyć i rozróżnia dobrze między Synem , k tó ry  sp raw u­
je  efektyw nie odkupienie, i M atką, k tó ra  pozwala, że się ono w  niej doko­
nuje. W ten  sposób au to rka z różnych stron podchodzi do m isterium  z w iel­
ką przenikliw ością.

Czytając książkę można tylko za je j w ydaw cą stw ierdzić, że może ona 
być pomocą nie tylko do ożywienia tradycy jnej m ariologii, ale do w skazania 
jej now ych dróg.

ks. S te fan  M oysa SJ, W arszawa

Georg Basil K aro linal HUME, G ott suchen  (tłum . z ang.), E insiedeln 1979, 
Johannes Verlag, s. 247.

A utor jest jedną z czołowych postaci we współczesnym  episkopacie. Od 
roku 1963 do 1976, czyli do jego nom inacji na arcybiskupa W estm insteru 
i  p rym asa Anglii, był opatem  wielkiego opactw a benedyktyńskiego w  Am ple- 
ford. W roku  1979 został w ybrany  przewodniczącym  rady  europejskich kon­
ferencji biskupów. K siążka zaw iera przem ów ienia wygłoszone do wspólnoty 
benedyktyńskiej w  czasie, gdy był jej przełożonym, jak  też inne kazania 
i konferencje, a kończy się k ró tk im  i serdecznym  słowem pożegnania, gdy 
m iał już objąć swój now y urząd.

P ierw sza część dotyczy życia i pracy wspólnoty zakonnej, w  szczególno­
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ści wspólnoty m niszej. H u m e  przedstaw ia, w  jak i sposób życie zakonne 
odpowiada relig ijnem u instynktow i człowieka i jak  jest ono przede w szy­
stk im  zagłębieniem  się w  Bożym m isterium . A nalizuje również postaw y 
i cnoty życia zakonnego: w ytrw ałość, posłuszeństwo, ofiarow anie siebie, po­
korę, dyspozycyjność. Poświęca też sporo uw agi w ychow aniu młodego po­
kolenia w  szkole pow ierzanej opiece zakonników.

Czas wygłoszenia konferencji w ypada na okres posoborowego w rzenia 
także w śród zakonników . A utor nie chce być zam knięty na pozytywne zm ia­
ny, jest głęboko poruszony now ym i rucham i w  Kościele, jak  charyzm atycy, 
pozwala na tw orzenie grup m odlitew nych w  obrębie w spólony zakon­
nej. Jednakże wszystko to, co młode i w italne, pragnie włączyć w  zasadni­
czy n u r t Kościoła i szuka tego, co może napraw dę wzbogacić w spólnotę ko ­
ścielną.

D ruga część książki m a bardziej ogólne znaczenie i pom aga w  kształtow a­
niu się postaw y każdego chrześcijanina, a nie ty lko zakonnika. Mowa tu  jest 
m iędzy innym i o m odlitw ie, je j rodzajach i sposobach prak tykow ania. Zw raca 
szczególną uw agę to, co au to r pisze o „m odlitw ie n iekom petencji”. Tą nazwą 
obejm uje każdą m odlitw ę, k tó ra  napotyka na szczególne trudności, jak  b rak  
doświadczenia religijnego czy obrazów, k tóre by pom agały w  rozw ażaniu. P o­
w staje  poczucie, że nic się w  mojej m odlitw ie nie dzieje. Jest to czas szcze­
gólnego oczekiwania na Boga.

K siążka zaw iera oryginalną i mocną duchowość, mimo że n ie jest usyste­
m atyzow anym  trak ta te m  teologicznym czy ascetycznym . Będzie bardzo poży­
teczna zarówno dla tych, k tórzy sam i szukają solidnego m ateria łu  do roz­
w ażań i m odlitw y, jak  też dla ludzi, k tórzy bliźnim  w tym  pom agają przez 
konferencje i inne posługi duchowe.

ks. S te fan  M oysa SJ, W arszawa

R ichard  GLÖCKNER, Biblischer Glaube ohne W under?, E insiedeln 1979, 
Johannes Verlag, s. 132 (Sam m lung Horizonte, Neue Folge 14).

Motto do swej książki w ziął au to r z dzieła C. S. L e w i s a  (W under, 
K öln-O lten 1952, s. 57 n ./:  „Zawsze w iedzieliśm y, że one (tj. cuda) p rze­
ciw staw iają się natu ra ln em u  biegowi rzeczy; także obecnie wiem y, że są 
one możliwe, gdy dzieje się coś poza n a tu rą . To jest nagi szkielet zagadnie­
nia. Nie zm ieniły go w niczym  ani trochę czas, postęp, w iedza an i cyw iliza­
cja. Podstaw y w iary  i n iew iary  są dzisiaj tak ie  sam e jak  przed dwoma 
i trzem a tysiącleciam i. Gdyby św. Józefowi zabrakło w iary , by zaufać Bogu, 
czy pokory, by uznać świętość swej O blubienicy, to mógłby on rów nie łatw o 
w ątpić w  cudowny początek jej Syna, jak  każdy nowoczesny człowiek; 
z kolei każdy nowoczesny człowiek, k tó ry  w ierzy w  Boga, może cud rów nie 
łatw o przyjąć, jak  uczynił to św. Józef. Ty i ja  możemy się aż do końca 
te j książki nie zgadzać, czy są cuda, czy ich nie ma. Ale przynajm niej je ­
dnak nie m ów im y o głupstwie....”

Chodzi o w iarę, z ja k ą  chrześcijanin przy jm uje teksty  b iblijne, Dobrą 
Nowinę ewangeliczną. Bezsprzecznie dużą rolę odgryw ają w  niej opisy w y­
darzeń cudownych. Nie da się ich pom inąć, są ściśle zw iązane z osobą i czy­
nam i Jezusa C hrystusa, a także z Jego nauką. Jednocześnie liczyć się trz e ­
ba z w ynikam i współczesnej egzegezy, k tóre nie mogą pozostać rozw aża­
n iam i czysto teoretycznym i, bo trzeba o cudach mówić przy głoszeniu 
Ewangelii, w  kazaniu  i katechezie. Coraz częściej w ciska się tu  pogląd, że 
cuda trzeba in terpre tow ać w  sposób obrazowo-sym boliczny, jako w yidealizo­
w ane i u ję te  w  sposób typow y codzienne przeżycia podniesione do rangi w y­
znania teologiczno-chrystologicznego w  oparciu o pew ne schem aty i form y 
literackie, pozw alające lepiej i dobitniej przedstaw ić relig ijne przeżycia w e­
w nętrzne.
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